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w  Tyńcu. Z kom pleksu budynków dawnego opactwa w dobrym  
stanie zachował się tylko kościół. Budynek opacki, tzw. Opa­
tów ka, wym agał gruntow nego rem ontu i adaptacji. Pozostałe 
zabudowania poklasztorne przedstaw iały obraz zupełnego zni­
szczenia. Przed ew entualnym i zatem  użytkow nikam i wzgórza 
tynieckiego stanęła najpierw  spraw a odbudowy ruin. Mimo 
tej mało zachęcającej perspektyw y o. Van Oost złożył wizytę 
arcybp . A. S. S a p  i e ż e w celu zbadania możliwości pow rotu 
benedyktynów  do Tyńca. Po otrzym aniu odpowiedzi pozytyw­
nej przeprowadził jeszcze rozmowy z innym i osobistościami, 
np. z wojewodą Sołtanem, chcąc zainteresować wpływowych 
ludzi swoim projektem . Wszędzie spotkał się z życzliwym 
przyjęciem . N iestety w kilka miesięcy później arcybiskup za­
wiadom ił o. Van Oosta, że w związku z budową „Domu K a­
tolickiego” w K rakowie został zmuszony oddać część gruntów  
rolnych, należących niegdyś do klasztoru benedyktyńskiego 
w Tyńcu, ss. felicjankom  w ram ach w ym iany za działkę bu­
dow laną przy  ul. Smoleńsk. Wówczas o. K arol znów zaczął 
wracać m yślą do poprzednich ofert pryw atnych ofiarodawców. 
W międzyczasie spotkał się z szeregiem nowych propozycji. 
M. in. ks. S a n  g u s z к o w a ofiarowała folw ark Szynwald 
pod Tarnowem  wraz ze 150 ha ziemi, lecz żądała, aby przejęto 
tę  darowiznę od razu, gdy tymczasem kandydaci do nowej fun ­
dac ji dopiero form owali się w opactwie belgijskim.

W 1936 r. opactwo św. A ndrzeja postanowiło założyć prow i­
zoryczną fundację w Rabce i otworzyć niewielki in ternat dla 
młodzieży męskiej przy tam tejszym  pryw atnym  gim nazjum  
p. Wieczorkowskiego. Na placówkę tę  przysłano 6 benedykty­
nów. Trzech z nich było narodowości belgijskiej (przeor o. 
H ubert Vanderhoven, o. Karol Van Oost, o. Paw eł Elleboudt), 
trzech  zaś Polaków (o. W ojciech Golski, o. Kazimierz Ratkie- 
wiez i o. Jacek Matusewicz). In te rnat mieścił się w willi „ Ja ­
w orzyna” i liczył średnio 30 chłopców.

Problem  objęcia Tyńca, naw et bez ziemi, odżył na nowo 
w 1939 r. Chociaż kuria  krakow ska m iała już gotowe plany 
(opracowane przez inż. M ą c z y ń s k i e g o )  przebudow y Tyńca 
na  dom kursów  wakacyjnych dla księży, arcybp A. S. Sapieha 
zrezygnował z tych zamierzeń i przekazał Tyniec benedykty­
nom. W lutym  1939 r. z in icjatyw y benedyktynów  pracujących 
w  Rabce powołano kom itet odbudowy Tyńca, którego preze­
sem został K saw ery Pusłowski. Kom itet zwrócił się do społe­
czeństw a z wTezwaniem o m aterialną pomoc w dźwiganiu z ru in  
opactw a tynieckiego, co spotkało się z przychylnym  przy ję­
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ciem ze strony opinii publicznej.4 Kwestą zajęli się: nowoprzy­
były o. P io tr Rostworowski i o. K. Ratkiewicz, k tó ry  jedno­
cześnie kierował odbudową. Nadciągająca burza wojenna ogra­
niczyła zdobywanie funduszów, gdyż dary  społeczeństwa sz ły  
raczej na Fundusz Obrony Narodowej.

Z chwilą zakończenia roku szkolnego w czerwcu 1939 r. 
zamknięto in ternat w Rabce i z początkiem lipca przywieziono 
do Tyńca całe ubogie mienie, gdzie rozpoczęto już prace rem on- 
tow o-adaptacyjne przy budynku poopackim, przygotow ując 
go na prowizoryczne mieszkanie. Obowiązki inżyniera nadzoru: 
spraw ował inż. J. E k i e l s k i  z Krakowa, a wykonawcą ro­
bót był inż. S t u p n i c k i .

30 lipca tegoż roku 11-osobowa grupa m nichów pod prze­
wodnictwem  opata belgijskiego objęła oficjalnie klasztor ty ­
niecki. Uroczystego przekazania dokonał dziekan ks. d r  
J. N i e ć ,  jako przedstawiciel arcybp. ks. A. Sapiehy, w obec­
ności duchowieństwa, władz państw owych (starosta krakow7ski 
dr M. Ł a c h ,  płk M i r e k ) ,  licznie przybyłych gości (m. in- 
księstwo B o u r b o n - S i c i l e )  oraz ludności z okolicznych 
wiosek, wypełniającej szczelnie całe tynieckie wzgórze.5 W cza­
sie ingresu opat T. Nève w następujących słowach określił za­
dania, jakie postawili sobie benedyktyni powracając do Tyńca: 
„Pragniem y pracować dla ludu tynieckiego, dla bliższej i dal­
szej okolicy, dla całej Polski, ku pomnożeniu duchowego do­
bra, dla rozwoju prawdziwej pobożności i dla polepszenia w a­
runków  ludzkiego życia”.6 W dniu następnym  opat u tw orzył 
form alnie przeorat pw. śś. Apostołów Piotra i Paw ła w Tyńcu. 
Był to tzw. przeorat prosty, tj. zależny całkowicie (prawnie,, 
organizacyjnie i finansowo) od opactwa m acierzystego. Przeo­
rem  został o. K. Van Oost, podprzeorem  zaś i m agistrem  no­
w icjatu  o. P. Rostworowski. Spraw y finansowe powierzono o_ 
K. Ratkiewiczowi.7 Z chwilą w ybuchu w ojny młoda w spólnota 
tyniecka stanęła w obliczu nowych trudności, przede w szyst­
kim  na tu ry  bytowej. Podstawową bazę m aterialną stanow ił 
ogród klasztorny, przekazany konwentowi przez kurię krakow ­
ską. Ponadto wspomagało nową fundację m acierzyste opactwo.. 
Z pomocą pośpieszyły także inne rodziny zakonne (kameduli,,

4 M. in. ks. J. Radziwiłł zadeklarował sumę 30 ООО zł (relacja o. P. Ros­
tworowskiego).

5 Por. Uroczysty powrót oo. benedyktynów do Tyńca, Głos Narodu 4S 
(1939) nr 209 z 31 VII 1939 r.

* Kronika przeoratu tynieckiego za okres 1939—1947, s. 5.
7 Tamże, s. 4 nn.



dominikanie, ss. felicjanki) oraz niektórzy okoliczni gospodarze 
(rodzina M o l ó w  z Rącznej). Mimo trudnych w arunków  be­
nedyktyni zapuszczali coraz głębiej korzenie w nowe środowi­
sko, podejm ując różne prace i obowiązki.

II. PIERWSI ZAKONNICY TYNIECCY

W grupie 11 pierwszych benedyktynów  było 5 ojców z Rabki 
(Belgowie, poza o. Van Oostem, odjechali) oraz 6 nowych oj­
ców i braci (o. Jan  W ięrusz-Kowalski, o. S tanisław  Pereśw iet 
Sołtan, o. Dominik M ichałowski, diakon M ateusz Skibniewski, 
wyświęcony 14 VII 1940 r., br. Tadeusz K rupa i br. Pacho- 
miusz Koczwara).8 W szyscy odbyli w Belgii nowicjat i złożyli 
tam  profesję. Jeden w stąpił jako kapłan (o. W. Golski), po­
zostali ojcowie przeszli norm alnie studia filozoficzno-teologicz­
ne w opactwie m acierzystym , a ponadto dwóch z nich było na 
studiach specjalistycznych w Rzymie.

W czasie w ojny utrzym yw ano stałe kontakty  z przeoratem  
w Lubiniu. Jeden z tam tejszych braci (M aurycy Białk) p ra ­
cował podczas okupacji w Tyńcu. Pod koniec 1942 r., przybył 
stam tąd  drugi mnich (o. Kazimierz Dąbrowski). Czasowo prze­
byw ał w przeoracie lubińskim  również jeden z zakonników ty ­
nieckich (o. W. Golski), k tóry  został tam  aresztow any 13 IX 
1940 i zm arł w  obozie koncentracyjnym  w Dachau 28 I 1941 r. 
Dwaj inni (o. S. Pereśw iet Sołtan i o. J. Matusewicz) zostali 
zaskoczeni przez działania wojenne w W ilnie i pracowali tam  
do 1945 r. W 1946 r. chwilowo m ieszkali w Tyńcu dwaj mło­
dzi ojcowie z Lubinia, którzy powrócili do k ra ju  po studiach 
w opactwie św. Andrzeja.

Członkowie konw entu tynieckiego rekrutow ali się z różnych 
środowisk społecznych (ziemiańsitiwo — 5, środowisko w iej­
skie — 4, inteligencja — 2). Bardziej zróżnicowane było miejsce 
pochodzenia (wojew. warazafwskie — 4, w ileńskie — 3, krakow ­
skie —  2, poznańskie — 1). Średnia w ieku (wynosiła ok. 32 lata. 
P rzeorat m iał od początku praw o otwarcia now icjatu, ale kon­
sty tuc je  kongregacji belgijskiej wym agały zgody obu kapitu ł, 
tj. tynieckiej i m acierzystej, na przyjęcie kandydatów  i na 
złożenie ślubów. Przez cały czas m istrzem  nowicjatu był o_ 
P . Rostworowski, k tóry  do pomocy m iał tzw. „zelatora” (począ­
tkowo był nim  o. D. Michałowski, a później któryś z k lery ­
ków). Od 1940 r. przyjm owano ro«zlnde do now icjatu 2— 3 kan-
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dydatów  na kapłanów i na braci. Nowicjat, poprzedzony okre­
sem próby, trw ał rok dla obu grup nowicjuszy. Większość s ta ­
nowili ludzie młodzi liczący przeciętnie ok. 24 lat. Tylko trzech 
nowicjuszy było w  w ieku 40—50 lat. Nowo przyjęci należeli 
do różnych środowisk (środowisko wiejskie — 6, inteligen­
cja — 4, ziem iaństwo — 3). Różne także było m iejsce ich po­
chodzenia (woj. warszaw skie — 4, pom orskie — 3, kieleckie — 2, 
krakow skie — 2, rzeszowskie — 1). Naw iejusze-klerycy po zło­
żeniu ślubów czasowych (na 3 lata) rozpoczynali studia filo­
zoficzno-teologiczne. W ysyłano ioh w tym  celu do Krakow a 
do innych wspólnot zakonnych (oo. dominikanie), a po wojnie 
na UJ. Dla starszych powołań zorganizowano w Tyńcu właśnie 
studium  filozoficzno-teologiczne. W ykładowcami byli m iej­
scowi ojcowie oraz gość ks. Eborowicz. Ze studiium tego ko­
rzystali także klerycy cysterscy ze Szczyrzyca. B racia-klerycy 
w większości złożyli profesję uroczystą i doszli do kapłaństwa. 
Natom iast 4 braci konwersów opuściło Tyniec prized profesją.

31 X II 1947 r. przeorat tyniecki liczył 2 nowicjuszy oraz 
20 zakonników (5 po ślubach czasowych oraz 15 po uroczy­
stych). W tej liczbie było 11 kapłanów (doszło 2 ojców, k tórzy 
wstąpili do Tyńca jako kapłani diecezjalni), 6 k leryków  oraz 
3 braci. Podniósł się nieco przeciętny wiek członków konw entu 
do ok. 36 lat (przez profesję zakonną 2 starszych nowicjuszy).

III. DZIAŁALNOŚĆ KONWENTU TYNIECKIEGO

W chwili przybycia benedyktynów  do Tyńca proboszczem tam ­
tejszej parafii był ks. diecezjalny W. L u r a n i e c .  W m iarę 
potrzeby m nisi służyli m u pomocą. Praca ta, obejm ująca po­
czątkowo katechizację dzieci i pomoc w konfesjonale, stopniowo 
się rozszerzała (jedna Msza św. z kazaniem, -uroczyste celebry 
Mszy św. i nieszporów, rekolekcje, w izyty duszpasterskie itp.). 
Z posługą duszpasterską (spowiedź, rekolekcje) śpieszyli bene­
dyktyni również do sąsiednich parafii w  Skawinie, Liszkach, 
i  Skotnikach. Oddziaływali też duchowo przez kontakt z lu ­
dnością, odwiedzanie chorych, apostolstwo dobrej książki itd. 
W latach okupacji doniosły był fakt, że istniała wspólnota za­
konna, w której każdy potrzebujący mógł znaleźć oparcie, nie­
zbędną pomoc czy choćby dobrą radę. W czasie w ojny 
i w  okresie powojennym  przybyw ali do Tyńca liczni goście 
duchowni (bp Cz. K a c z m a r e k ,  bp J. L o r e k )  i świeccy 
(J. O s  te  r w a ,  Κ.  I. G a ł c z y ń s k i ) ,  aby przez odpoczynek 
•czy rekolekcje nabrać nowych sił do przetrw ania trudnych  
•chwil.
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Dużo czasu poświęcali ojcowie rekolekcjom  i spowiedziom. 
W ielu objęło obowiązki stałych spowiedników (benedyktynki 
w Staniątkach, dom inikanki, urszulanki i wizytki w K rako­
wie). Głoszono nauki rekolekcyjne dla zgromadzeń żeńskich 
i  zakonów m ęskich (kameduli, karm elici, paulini), a także dla 
księży diecezjalnych, sodalicji i  studentów . Z początkiem  1943 r.
o. K. Van Oost został m ianowany przez Stolicę Apostolską 
w izytatorem  wszystkich żeńskich klasztorów benedyktyńskich 
w Polsce. W m arcu 1946 r. Kongregacja do Spraw  Zakonnych 
ustanow iła go ponadto adm inistratorem  przeoratu  benedykty­
ńskiego w Lubiniu. O. P. Rostworski z polecenia m etropolity 
krakowskiego pełnił w latach 1941— 1946 obowiązki w izyta­
tora ss. albertynek. W 1946 r. jeden ? benedyktynów  tynieckich 
{o. M. Skihmewski) objął duszpasterstw o w kościele benedy­
ktyńskiego opactw a Krzeszów (Grüssau) na Dolnym Sląsiku.

Jednocześnie konwent włączył się czynnie w działalność cha­
ry ta ty w n ą  prow adzoną przez Główną Radę Opiekuńczą (na 
k tó re j czele stał A. R o n i к i e r). O. Rostworowski jako dele­
ga t RGO na gminę skawińską organizował różnego rodzaju ak­
cje. W skład gm iny wchodziło 8 grom ad (Tyniec, Kostrze, Bo- 
dzów, Skotniki, Sidzina, Korabniki i Kopanka), a liczba bied­
nych dochodziła do 900 osób. W styczniu 1941 r. postanowiono 
przeznaczyć na biednych 10% z wszelkich otrzym anych przez 
klasztor darów. W m iarę wzrostu nędzy i głodu pomoc tę zwię­
kszano. Od m aja 1942 r. klasztor wydaiwał posiłki dla 25 osób.

Szczególnej opieki potrzebowali wysiedleńcy. W 1940 r. 
p rzyby ła  pierwisiza p artia  wysiedlonej ludności z okolic Gnie­
zna, Rawicza i Gosityniia ,(ok. 60 osób). S taraniem  o. P iotra 
utworzono kom itet pomocy dla wysiedlonych, umieszczając 
ich po różnych rodzinach. Podobnie zatroszczono się o mieszka­
n ia i żywność dla wysiedlonej ludności z Gostynia w 1942 r. 
o raz  dla mieszkańców W arszawy wywiezionych po powstaniu 
w arszaw skim  w 1944 r. W tym  sam ym  klasztorze znajdowali 
pomoc i schronienie ludzie ścigani przez policję niemiecką. 
Przez cały czas w ojny ukryw ał się w klasztorze R z у  с h  o ή, 
uchodźca ze Śląska poszukiwany przez gestapo oraz pewien 
■młody Żyd. Osobom pochodzenia żydowskiego udzielano po­
m ocy doraźnej, pomogano im ukryć się na wsi, a gdy zacho­
dziło niebezpieczeństwo aresztowania, wywożono w dalsze 
strony.9

Pom im o zaw ieruchy wojennej podjęto też — chwilowo 
przerw ane — prace nad odbudową Tyńca. G runtow na prze­

9 Według relacji o. P. Rostworowskiego i o. D. Michałowskiego.
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budowa „opatów ki” ciągnęła się do 1942 r. Stopniowo rem on­
tam i objęto także kościół i dalsze budynki. W lipcu 1943 r. roz­
poczęto pod kierunkiem  A. S z y s z k o - B o h u s z a ,  b. rek to ra  
UJ, badania archeologiczne, k tóre doprowadziły do odkrycia 
fragm entów  romańskich .i gotyckich (głównie w krużgankach 
i w sąsiedztwie kościoła). Odkryto też barokowe freski na m u­
rze opatówki. Do dalszych ważniejszych inw estycji w okresie 
w ojennym  należy zaliczyć założenie instalacji elektrycznej w  
kościele i na opatówce (dynamo i motor), pobielenie kościoła 
i przeprowadzanie kanalizacji oraz wodociągu (pompa elek­
tryczna).

Po wojnie przystąpiono z waęksizą jeszcze energią do odbu­
dowywania Tyńca. Na wiosnę 1945 r. poddano gruntow nem u 
rem ontow i obie wieże i dach kościelny zniszczone podczas 
działań w ojennych w dniach 18 —  22 I 1945 r., kiedy Tyniec 
znajdow ał się na linii frontu. Po przejęciu parafii 1 IV 1946 r . 
objęto pracam i remoratoiwymi budynek byłego proboszcza 
tynieckiego oraz budynki gospodarcze. W magu 1947 r. wzno­
w ił swoją działalność obyw atelski kom itet odbudowy Tyńca, 
pod protektoratem  ks. kard. A. S. Sapiehy i wojewody k ra ­
kowskiego dr K. P  a s e n к  i e w  i с z a. Prezesem  kom itetu 
został R. S c i p i o  d e l  C a m p  o. Kom itet ponownie zaape­
lował o pomoc m aterialną do społeczeństwa, k tóre i tym  ra ­
zem nie zawiodło. Posypały się liczne ofiary, nieraz bardzo 
znaczne.10 W celu zdobycia potrzebnych funduszów benedyk­
tyni wyjeżdżali często na kwestę po parafiach. Dzięki tem u 
już w 1947 r. przystąpiono do odbudowy południowego skrzy­
dła dawnego opactwa (zakończonej w  1952 r.). Pracam i kiero­
wał prof. inż. arch. Z. K u p i e c  z Politechniki W rocławskiej,, 
a kierownikiem  budowy był p. K o r z e n i a k  z Krakowa. 
Z ram ienia przeoratu tynieckiego odbudową zajmował się głów­
nie o. K. Ratkiewicz. Po pewnym  czasie kom itet odbudowy za­
wiesił swoją działalność, ale konw ent tyniecki w łasnym i siłam i 
nadal prowadził dzieło dźwigania Tyńca z ruin.

Osobną kartę  stanowi działalność publicystyczno-dydaktycz- 
na konwentu. W 1942 r. benedyktyni tynieccy rozpoczęli pracę 
nad nowym tłum aczeniem  m szału rzymskiego na język polski, 
ponieważ nakład pierwszego tłum aczenia dokonanego przez 
ss. niepokalanki wyczerpał się już w pierwszych m iesiącach
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w ojny (dzieło to doprowadzone zostało do końca dopiero 
w 1959 r.). W czerwcu 1943 r. ukazało się łacińsko-polskie tłu ­
maczenie stałych tekstów  Mszy św. w raz z dodatkiem  niektó­
rych melodii m szalnych (Gloria, Credo, poświęcenie wody). 
Drugie w ydanie tej książki wyszło w  1946 r. w nakładzie 5.000 
egzemplarzy. W okresie powojennym  ojcowie z Tyńca publi­
kowali a rtyku ły  o tem atyce liturgicznej i ascetycznej w róż­
nych czasopismach (Tygodnik Powszechny, Przegląd Powszech­
ny, Głos Karm elu). W kw ietniu 1947 r. K sięgarnia św. Jacka 
w Katowicach wydała książkę R. G u a r d i n i e g o  O Bogu 
ży w y m  w tłum aczeniu o. B. T u r  o w  i с z a. W czerwcu tegoż 
roku wydrukow ano krótki ilustrow any przew odnik po Tyńcu, 
opracow any przez m nichów opactwa.

Do działalności dydaktycznej, oprócz wspomnianego studium  
filozoficzno-teologicznego, trzeba zaliczyć w ykłady na różnych 
kursach liturgiczno-katechetycznych dla księży i kleryków 
(Kielce, Częstochowa) oraz sióstr zakonnych (Staniątki), zarów­
no w okresie wojennym  jak  i po wojnie. 2 V 1946 r. o. B. Tu- 
rowicz rozpoczął w ykłady zlecone z algebry wyższej na UJ.

Na przypom nienie zasługuje też mało znana spraw a przecho­
w yw ania podczas w ojny w opactwie tynieckim  archiwów pań­
stwowych. 6 XI 1939 r. M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych 
Rzeszy zleciło władzę nad wszystkim i archiwam i w G eneral­
nej Gub er ni i dir E. R a  n d t o w i ,  dyrektorow i Ancihiiwum Pań­
stwowego we W rocławiu. Zorganizował on Zarząd Archiw alny, 
przem ianow any wkrótce na D yrekcję Archiwów GG, podle­
gającą bezpośrednio W ydziałowi Spraw  W ewnętrznych GG. 
D yrekcji podporządkowano urzędy archiw alne przy powiatach, 
obsadzone przez urzędników niemieckich. Wszędzie jednak 
pracow ali także polscy archiwiści, dzięki czemu archiwalia GG 
nie poniosły większych s tra t.11

W związku ze zbliżaniem się frontu  E. Randt zarządził 
w  styczniu 1944 r. ew akuację wszystkich ważniejszych zbiorów 
archiw alnych (państwowych, m iejskich, kościelnych) ze Lwo­
wa, Przem yśla i Krakowa do zamku Johannisberg w Sudetach, 
niedaleko Nysy. Przed polskimi archiw istam i stanęło zadanie 
ocalenia zbiorów zarówno przed zniszczeniem od pożarów 
i bomb, jak  również przed w ydaniem  ich w ręce Niemców. 
Zaczęto w ysuw ać konkretne propozycje innego rozwiązania 
sprawy. Po pertrak tacjach  R andt zgodził się na urządzenie p la­
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11 Рог. M. F r i e d b e r g ,  Archiwum i biblioteki krakowskie. W: 
K raków pod rządami wroga 1939—1945 (Biblioteka Krakowska 104), Kra­
ków 1946 s. 97 n.



cówki archiw alnej w pobliżu Krakowa. Po odbyciu kilku wizji 
lokalnych w ybrano na ten  cel klasztor w Tyńcu. S tarosta 
okręgu krakowskiego pismem z 17 I 1944 r. powiadomił przeora 
tynieckiego, że władze niem ieckie postanowiły stworzyć w k la­
sztorze placówkę archiw alną; w związku z tym  budynki klasz­
torne zostają przekazane do dyspozycji dyrektora Archiwów 
GG dr F. Randta.12

Po przeprowadzeniu prac zabezpieczających i pewnych adap­
tacjach oraz sporządzeniu regałów w krużgankach klasztor­
nych zwieziono do Tyńca od m arca do lipca 1944 r. kilka wago­
nów akt Archiw um  Państwowego ze Lwowa, wiele skrzyń 
z archiw aliam i Archiwów Państw ow ych z Lublina i Przem yśla, 
oraz w ybrane archiwalia krakow skie (państwowe i miejskie) 
w  ilości około 1.500 dokum entów pergam inowych i przeszło 
10.000 rękopisów.13 Przez cały czas deponowania zbiorów a r­
chiw alnych w Tyńcu fachową opiekę nad archiw aliam i zlecono 
polskim archiw istom .14 Cały depozyt w stanie nieuszkodzonym 
przetrw ał okres w ojny i w 1946 r. powrócił do właściwych 
archiw ów .13

Omówiony krótki okres dziejów wznowienia opactwa w Tyń­
cu (8 lat) zdaje się potwierdzać znane powiedzenie, że nie tylko 
ludzie tworzą historię, ale i historia tworzy ludzi oraz kształ­
tu je  ich losy.16 Zrodzona w um yśle jednego człowieka, i to 
cudzoziemca, idea odbudowy z ru in  polskiego opactwa złączyła 
grupę ludzi, którzy z benedyktyńską cierpliwością wcielali ją 
w życie pomimo zew nętrznych przeszkód. W ydawało się, że 
zawierucha wojenna całkowicie udarem ni ich plany. Tymcza­
sem zahartow ani przez okupacyjne w arunki wykazali niezw y­
kłą siłę woli i stworzyli z Tyńca ośrodek nawiązujący do daw ­
nych, benedyktyńskich tradycji, a zarazem wychodzący na­
przeciw nowym potrzebom.
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12 ArOSB L 216/54.
13 Por. M. F r i e d b e r g ,  art. cyt., s. 107 n.
14 Nad archiwaliami lwowskimi opiekę sprawowali: doc. dr W. Hej- 

nosz, późniejszy profesor UMK, dr M. Tyrowicz, obecnie profesor WSP 
w Krakowie, dr M. Wąsowicz, późniejszy dyrektor AGAD w Warsza­
wie. Pozostałymi zbiorami opiekowali się: dr M. Friedberg, późniejszy 
dyrektor Archiwum Państwowego w  Krakowie, dr A. Kamiński, póź­
niejszy kierownik zbiorów archiwalnych na Wawelu. Mieszkali oni 
w klasztorze, lub u gospodarzy na wsi, albo w  Krakowie.

15 Pismem z 4 IX 1946 r. (nr 318/3) ex/45 Archiwum Państwowe
w  Krakowie zawiadomiło przeora, że „kończy się dotychczasowe użyt­
kowanie pomieszczeń klasztornych na cele tutejszego Archiwum”. 
ArOSB 216 (XII) 54.

18 Por. S. B r a u d e l ,  Historia i trwanie, Warszawa 1971 s. 28.
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D i e  B e n e d i k t i n e r  v o n  T y n i e c  i n  d e n  J a h r e n
1939— 1947

Zusammenfassung

Die Benediktinerabtei in Tyniec bei Kraków, die im XI Jahrhundert 
gestiftet wurde, wurde im Jahre 1816 von den Österreichern aufgeho­
ben. Die Mönche kehrten im Jahre 1939 kurz vor dem Ausbruch des 
zweiten Weltkrieges nach Tyniec zurück, dank des beharrlichen Wir­
kens eines einzigen Menschen, Pater Karl Van Oost, eines Benedikti­
ner von St. Andreasabtei in Burges.

Im Jahre 1924 begegnete er zufällig einem  polnischem Priester und 
schon im nächsten Jahre begann er die polnische Sprache zu lernen. 
Er kam im Jahre 1928 am ersten Mal nach Polen, wo er 10 Kandida­
ten für den Ordensstand gewonnen hat, die ihre Bildung in Belgien  
beendeten. Im Jahre 1936 kamen 6 Benediktiner, darunter 3 Polen, aus 
Belgien und eröffneten in Rabka ein Knabeninternat. Im Februar 1939 
wurde auf ihren Anlass das Komitee für den Wiederaufbau von 
Tyniec geschaffen. Am 30. Juli dieses Jahres konnte schon eine Gruppe 
von 11 Benediktinern mit Pater Van Oost als Prior die Abtei überneh­
men. Er selbst blieb in Polen bis zum Jahre 1951.

Während des Krieges haben sie sich auf verschiedenen Gebieten be­
tätigt: Seelsorge, Armenbetreuung, Flüchtlingsfürsorge, neue Überse­
tzung des Messbuches, philosophisch-theologische Unterricht. Auch die 
Arbeit an dem Aufbau der Abtei wurde nicht unterbrochen. Den Be­
nediktinern von Tyniec ist es ausserden zu verdanken, dass die staatli­
chen und städtlischen Dokumente (aus Lwów, Przemyśl, Lublin und 
Krakow), die dort bis zum Kriegsende verwahrt waren, unversehrt zu 
ihren Archiven zurückkehrten. Der benediktinische Fleiss und Ausdauer 
haben aus Tyniec aufs Neue ein reges religiöses Zentrum geschaffen.

M. Kanior


